
Rok XIII,Nr. 23. OLSZTYN, na wtorek dnia 22 lutego 1898.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary  

B rońmy  zgodnie:  młody, stary.

j  Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 

j  wiersza. — Li sty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
 ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
| się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wtorek: Katedry św. Piotra. 
Jutro środa: Popielec. Mikołaja. 
Pojutrze czwartek: Macieja apostoła. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystu s !  

Dziś wschód słońca 6 49 zachód 5 9 . 
  Jutro ,, „ 6 47 „ 5 11. 

  Pojutrze księ. wsch. 7 26 „ 10 19.

A n d r z e j
Z Boskiego zmiłowania i łaski św. Stolicy Apostolskiej 

B iskup w arm iń sk i
wszystkim wiernym dyecezyanom pozdrowienie i 

błogosławieństwo w Panu!

Najmilsi w Panu!
Gdy Pana Jezusa wnet po rozpoczęciu 

publicznej nauki pytano, czemu uczniowie 
Jego nie tak wiele poszczą, jak uczniowie 
Jana św. i Faryzeusze, odpowiedział (Mark. 
2, 19 nast. Mat. 9. 15. Łuk. 5, 34 nast.):
»Iżali mogą towarzysze gód małżeńskich 
pościć, póki z nimi jest oblubieniec? Aleć 
przyjdą dni, gdy od nich odjęty będzie 
oblubieniec, a tedy będą pościć w one dni«. 
Jak więc Chrystus, oblubieniec niebieski 
przez mękę i śmierć, którą cierpiał, był im 
odebrany, zapewne wtedy Jego uczniowie 
nietylko w te dwa dni* póki w grobie le­
żał, ze smutku o jedzeniu i piciu ledwo 
pomyśleli, ale i w następnym czasie, gdy 
Pan Jezus przez wniebowstąpienie trwale 
z nimi się rozstał, przypominając sobie 
Jego cierpienie według słowa Jego wiele 
pościli, mianowicie od czasów apostolskich 
w naśladowaniu poszczenia Pana Jezasa 
post czterdziestodniowy był w zwyczaju na 
uczczenie Jego męki i na przygotowanie 
się do obchodzenia Jego zmartwychwstania. 
Abyśmy ten czas wielkiego postu dobrze 
i zbawiennie obchodzili, chcę wam o jego 
początku i znaczeniu, jako też o sposobie 
zachowania postu nieco wyłożyć.

Na czem zależy wysokie cenienie posz- 
czenia, która jest przyczyna przepisanego 
postu w kościele, a mianowicie postu czter­
dziestodniowego?

1. Niektóre szczególnejsze moralne po­
jęcia i ćwiczenia, jakie w świetle religii 
chrześciańskiej dobrze poznawamy, mniej 
lub więcej wyraźliwie już cd początku u  
wszystkich cokolwiek wykształconych na­
rodów się znajdowały, bądźto jako same 
od siebie u ducha rozważającego się wy­
dawające, albo jako podanie z pierwszego 
objawienia Boga do ludzi. Takiego uspo­
sobienia jest np. wiara w istotę najwyższą, 
w życie duszy po śmierci, poczuwanie się 
do powszechnej winy narodu ludzkiego, 
składanie ofiar przed Bogiem na pojedna­
nie, na dziękczynienie, na ubłaganie. Do 
tych ostatecznych należy i poszczenie, któ­
re niejako ofiarą jest na własnem ciele, 
na zmysłowości. Poszczenie, tj. całkowite 
wstrzymanie się od pokarmu albo umiar­
kowanie się na mniej smaczne potrawy z 
wyłączeniem smaczniejszych, znajdujemy 
zatem już w bardzo dawnym czasie jako 
do służby bożej należące, tak u pojedyn­
czych ludzi z powodów osobliwych, jako 
też u całego narodu na odwrócenie jakiego 
powszechnego udręczenia. Tak urządzili 
Niniwici na kazanie Jonasza powszechny 
post, aby odwrócić zgubę miasta (Jon. 3,
5—7). Dla. rozmaitych klęsk około r. 193 
przed Chrystusem ustanowiło pogańskie 
miasto Rzym pod znakomitym konsulem P. 
Scipio powszechny post i odnawianie jego 
co pięć lat (Liv. 36, 37). U Greków w cza­
sie pogańskim dla każdego, który miał do

tajemnic Eleuzyńskieh i innych być przy­
puszczony, post był przepisany, Pitago- 
rejczycy zaś, pewien rodzaj mędrców, 
według pewnego ustanowionego porządku 
wstrzymywali się od niektórych potraw 
przez całe życie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Względem postu w roku niniejszym 
rozporządzamy co następuje:

Ponieważ przyczyny, które dawniej 
ulżenia starodawnego surowego przykaza­
nia postnego wymagały, jeszcze ciągle 
trwają, czujemy się spowodowani, mocą 
od Stolicy Apostolskiej nam daną, dyspen­
sę od przykazania postnego już pierwej 
udzieloną pozostawić aż do postu 1899 r. 
i wedle tego rozporządzić:

I. Przykazanie postne, które tylko na­
sycenie raz na dzień w obiad i kolacyą 
(tj. porcyą potraw zastósowaną do najko­
nieczniejszej potrzeby) dozwala, zostaje w 
swojej mocy:
1) we wszystkie dni 40 dniowego postu,

wyjąwszy niedziele;
2) w środy, piątki i soboty kwantoporne,

czyli suche dni;
3) w środy i piątki adwentu;
4) w wigilie.:

a) przed Bożem narodzeniem i świąt­
kami;

b) przed uroczystościami Najśw. Maryi 
Panny niepokalanego poczęcia, Najśw. 
Maryi Panny gromicznej, Najśw. Ma­
ryi Panny zwiastowania, wniebowzię­
cia i narodzenia;

c) przed uroczystością śś. Apostołów 
Piotra i Pawła;

d) przed uroczystością wszystkich Świę­
tych;

e) przed uroczystością św. Andrzeja, 
patrona dyecezyi Warmińskiej;

f) przed uroczystością patrona pierwsze­
go każdej parafii.

Jeżeli która z tych uroczystości przy­
pada na poniedziałek, jest post nakazany 
w sobotę przedtem.

We wszystkie te dni wyżej wzmian­
kowane nie wolno także używać potraw 
mięsnych. Pozwalamy jednakowoż, że wy­
jąwszy sześć ostatnich dni przed Wielkanocą 
we wszystkie poniedziałki, wtorki i czwar­
tki 40 dniowego postu raz na dzień przy 
obiedzie. a w niedzielę tego postu, jako 
też (z tym samym wyjątkiem sześciu dni 
wielkiego tygodnia) we święta publiczne 
na dni postne albo abstinencyjne przypa­
dające przy każdem jedzeniu, używane być 
mogą potrawy mięsne, jednakowoż tak, że 
ci, którzy z tego pozwolenia korzystają, 
przy tein samem jedzeniu nie mogą uży­
wać potraw rybnych. Zakaz ten obowię- 
zuje nietylko na wszystkie dni wielkiego 
postu i niedziele tegoż, ale i na wszystkie 
inne dni postne roku, wyjąwszy same tyl­
ko dni abstynencyjne, w które ten co ma 
pozwoleństwo do jedzenia mięsa i rybne 
potrawy jeść może.

II. Przykazanie abstynencyjne,. które 
do zupełnego wstrzymania się od mięsnych 
potraw obowięzuje, ale częstego nasycenia 
się dozwala, zostaje dla wszystkich tych, 
którzy rok siódmy życia swego skończyli,

oprócz dni ad I wymienionych, w swojej 
mocy:

na piątki i soboty każdego tygodnia; w
krzyżowe dni zaś jest używanie mięsnych
potraw odtąd pozwolone.
III. Według ciągłych niedostatków do 

utrzymania życia zezwalamy i w tym roku 
używać do sporządzania potraw i na chleb 
smalcu i tłuszczu (stopionej tłustości), we 
wszystkie dni postne i abstynencyjne, wy­
jąwszy piątki 40 dniowego postu, wielki 
czwartek i wielką sobotę. ,Wygotowanego 
z mięsa rosołu w dni abstynencyjne uży­
wać nie wolno.

IV. Ci, którzy roku 21 życia jeszcze 
niedokończyli, albo lat 60 dosięgli* jako 
też ci, którzy w ciężkiej pracy pozostają 
mogą we wszystkie dni postne podług po­
trzeby więcej razy na dzień się nasycić, 
zostają jednakowoż do przykazania absty- 
nencyjnego w sposób przepisany obowią­
zani.

V. We wszystkie dni postne całego ro­
ku wyjąwszy wielki piątek raz na dzień, 
a we wszystkie dni abstynencyjne więcej 
razy dozwala się jeść potrawy mięsne 
wszystkim tym, którzy u niekatolików w 
służbie albo robocie zostają, jeżeli bez tru­
dności potraw postnych dostać nie mogą, 
jako i tym, którzy w małżeństwach mię- 
szanych żyją, jeżeli bez naruszenia poko­
ju małżeńskiego przykazania abstynencyj­
nego zachować nie mogą; nakoniec wszy­
stkim podróżującym, którzy są zmuszeni 
jeść w oberżach i restauracyach, jeżeli z 
tą samą łatwością potraw postnych dostać 
nie mogą.

Chorujący i słabowici co do przyka- 
zania postnego i abstynencyjnego stóso- 
wać się powinni do rozporządzenia su­
miennego lekarza i spowiednika swego.

VI. Wszystkim proboszczom jako też 
wszystkim spowiednikom udzielamy wła­
dzę, aby wszystkich, którzy nie ze wstrętu 
przed umartwieniem, lecz z rzeczywistej 
potrzeby dyspensy wymagają od przyka­
zania postnego i abstynencyjnego wedłe 
potrzeby zupełnie, albo cząstkowo uwal- 
niali, lub zamieniali post na inne dobre 
uczynki, osobliwie na korzyść cierpiących 
i w swym zawodzie uręczonych.

VII. Wszystkich zaś, którzy z tej dy­
spensy korzystają napomniamy, wykonując 
zarazem szczególną intencyą Ojca św., aby 
tern większą gorliwością w modlitwie, a 
osobliwie jałmużną, bądź to na ulgę cie­
lesnej nędzy bliźnego bądź to na popiera­
nie duchownych uczynków miłosierdzia, a 
przedewszystkiem na rozszerzenie wiary 
naszej św., to zwolnienie pierwotnej suro­
wości kościelnego postu odwetowali. Czem 
większa gorliwość pokuty, tem pewniejsze 
miłosierdzie Boże, którego w tym czasie 
łaski wyczekujemy.

I będzie ten list odczytany z ambon 
we wszystkich kościołach w niedzielę za­
pustną.

  Co s ł y c h ać w ś w i e c i e ?
  Niemcy. W parlamencie niemieckim 

przemawiał socyalista Bebel przeciw ró-

Gazeta Olsztyńska.



żnym nadużyciom, jakie się dzieją w woj- 
sku i zalecał, aby w Niemczech armię roz­
puszczono i utworzono organizacyę wojsko­
wą na wzór szwajcarskiej. Minister odpo- 
wiedział mu, że tego w Niemczech się ni­
gdy nie doczeka.

— W kołach parlamentarnych obie­
gają ciągle rozmaite wieści co do terminu 
przyszłych wyborów. Słychać, że w kołach 
rządowych nastąpiło już porozumienie, aby 
termin przyszłych wyborów naznaczyć na 
dzień 18 maja, a więc w wilią Wniebo­
wstąpienia Pańskiego. „Freis- Ztg.“, organ 
posła Richtera, która w takich sprawach 
lubi być dobrze poinformowaną, pisze, że 
wiadomość ta nie jest wcale nieprawdopodo­
bną. Wybory do parlamentu odbędą się nie­
wątpliwie w połowie maja.

— Policya w Prusach ma być zupeł­
nie zreformowana, jak się dowiaduje „Frank­
furter Ztg.“, co potwierdza także wzmian­
ka ministra p. Recke w sejmie. W tym 
celu odbędzie się niezadługo konferencya 
prezesów policyjnych z większych miast 
pruskich, aby obradować nad odnośnym 
wnioskiem, przedłożonym przez prezesa 
policyi w Berlinie p. Windheima.

— Komisya sejmu przyjęła jednomyśl­
nie wniosek, aby 5 milionów, przeznaczo- 
nych na wynagrodzenie za szkody wyrzą­
dzone przez powódź, podwyższyć w danym 
razie na 10 milionów.

Ofiarność ludu polskiego
na cele religijne, jest znaną. .Na kościoły, 
msze św., różne składki kościelne, składa 
lud nasz setki i tysiące marek. Mamy nie­
raz sposobność podziwiać, jak biedny ro­
botnik przyniesie do nas od siebie i swo­
ich kamratów czasem 40 lub 50 marek, 
abyśmy je wysłali na msze św., bądź to

R Y CE R Z E  Z B L A N I K U .
Obrazek przez Teodora Jeske-C hoińskiego.

(Ciąg dalszy.)
Na drugim końcu ebozu zabierał się 

właśnie Bolesławski do wykonania rozkazu 
Żyżki. Już dotarł do wozu, na którym się 
reszta chorągwi Janowskiego zatarasowa­
ła, już chwytał najbliższego, aby go oddać 
oprawcom.

— Odstąp! zawołał Janowski, skoczy­
wszy na wóz. — Do mnie waleczni moi, 
z wami zginę, lub zwyciężę.

Bolesławski ujęty z tyłu za włosy, 
stoczył się na ziemię. Nastąpiło głuche 
milczenie.

Zatrwożyli się wojownicy. Czekali, nie 
wiedząc po czyjej stronie stanąć im wypada.

-  Więc na to nieśliśmy głowy na­
sze za kielich i tabor, aby nas jak szcze­
nięta topiono, abyśmy padali ofiarą swawo­
li tyrana? — wołał Janowski. — A wy, 
bracia, zwrócił się do swoich ludzi, stańcie 
przy mnie i brońcie się, bo jeżeli zginąć, 
to już śmiercią rycerską. Opiekę wam przy­
siągłem, więc z wami zginę, bo rycerz nie 
łamie słowa.

— Na stos z nim! zdrajca, papista! 
— wtórowała tłuszcza. Rzucono się na wóz 
z gwałtownością fanatyzmu. Lecz z góry 
szły na szturmująćyeh razy tak gęste i 
celne, że się najodważniejsi cofnęli.

— Podpalić wóz! — krzyknął Bole­
sławski.

Już nadbiegły kobiety z pochodniami, 
już wsunęły się jak koty między koła.

— Żyżka, Żyżka!

do Trapistów w Bośnii, do Turynu, lub 
innych klasztorów. Ofiarność ta jest rze­
czywiście podziwienia godną, gdy się zwa­
ży, że ten sam robotnik nieraz o i ust so­
bie ujmuje, a o potrzebie duszy swej, swych 
krewnych i powinowatych dbając, składa 
grosz na ofiarę. Tysiące marek ludu pol­
skiego idzie więc za granicę na cele reli­
gijne, a oprócz tego składa ten sam lud 
jeszcze na te same cele grosz w swej pa­
rafii lub w swych stronach.

Ofarność ta jest pochwały godną, bo 
grosz na chwałę Bożą i pożytek duchowny 
ofiarowany, przynosi błogosławieństwo Bo­
że- Jednakże przy tej okazyi chcieliśmy 
zwrócić uwagę na dwie rzeczy.

Przy ofiarności na cele religijne pa­
miętać przedewszystkiem trzeba o tem, co 
mówi przysłowie: że bliższa koszula ciała, 
aniżeli sukman. Obowiązkiem więc każdego 
jest przy wysyłaniu pieniędzy na cele re­
ligijne za granicę, pamiętać o potrzebach 
kościelnych w swych stronach. Jest jesz­
cze w naszym kraju tyle miejscowości, gdzie 
nasi bracia katolicy Polacy nie mają ko­
ścioła, gdzie obywać się muszą bez naj­
niezbędniejszych nieraz sprzętów w koście­
le. Im pomódz, tam grosz swój ofiarować, 
jest pierwszym naszym obowiązkiem nie- 
tylko pod względem religijnym, ale i na­
rodowym.

Drugim obowiązkiem przy ofiarności 
jest pamiętać o tem, że do naszych potrzeb 
duchownych należy także dobra gazeta lub 
książka. Wysyłamy grosz na misye zagra­
niczne, bardzo ładnie, ale pamiętajmy, że 
wielką dziś misyą mają u nas dobre pisma 
katolicko polskie i książki. Na książki i 
biblioteki niemieckie, w których nieraz 
wrogie katolikom i Polakom piszą rzeczy, 
daje rząd, dają różne Towarzystwa i osoby.

Rozstąpiły się tłumy. Sam Żyżka zbli­
żył się do wozu.

— Janowski — wyrzekł, oddaj się w 
ręce sędziego taborytów!

Lecz Janowski wyciągnął miecz przed 
siebie i odparł:

— Weź trupa mego, Żyżko, bo duszę 
poleciłem już Bogu.

— Wolę ramię twoje, waleczny ryce­
rzu, wolę miecz twój. aby służył dalej spra­
wie taborytów.

— Klątwa tobie i tłuszczy, która się 
mieni puklerzem prawdy! Klątwa wszyst­
kim, co niezgodę sieją, łzy rozpacz i krew! 
Zniszczyliście królestwo św. Wacława, bia­
da wam, mordercom ojców i braci! Oby 
wiara wasza przepadła, jak ten wiatr i...

Przeraźliwy ryk zagłuszył słowa Ja­
nowskiego.

— Zdrajca? Papista!
— Bierzcie go! — zawołał Żyżka.
Posypały się włócznie i groty w stro­

nę Janowskiego; o pancerz jego odbiła się 
maczuga samego Żyżki, z dołu wyślizgnęły 
się płomienie rosnąc, czerwieniejąc, łącząc 
się.

Palił się wóz, błyskały miecze, drga­
ło powietrze od krzyków i nienawiści.

— Klątwa wam! — wołał jeszcze 
Janowski.

Już zamilkł jego głos, już ucichły i 
modły jego towarzyszów. Żony taborytów 
otoczyły wóz, wyjąc znów: „Ognie Kon­
stancyi wołają o pomstę."

A Żyżka odwrócił się do tłumu i rzekł;
— Taboryci! dziś jeszcze chcę być 

panem zamku; zapalcie miasto i wsi dwa-

Na polską książkę nikt nic nie da, jeżeli 
sami nie złożymy, a przecież w tej książce 
leży prawie cała obrona naszej narodowości, 
naszego języka, zwyczajów, obyczajów i 
Wiary Ojców naszych.

Do ofiarności więc zachęcamy, ale za­
razem napominamy: Dając markę lub dwie 
na cele religijne na kościoły itd. pamiętaj­
my nasamprzód o swoich stronach- Po dru­
gie, dając markę lub dwie na cele religijne 
w swoich stronach, ofiarujmy choć i drobny 
grosz na książki i gazety, których zada­
niem jest utrzymać ducha religijnego i 
przywiązanie do języka ojczystego w na­
szym ludzie katolicko-polskim.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej.“
P rąd zon a , powiat człuchowski 

dnia 18go lutego 1898.
Szanowana Redakcyo!
Ośmielam się kilka słów do gazety na­

pisać, bo już wiele lat Gazetę Olsztyńską 
czytuję i obyć się bez niej nie mogę. Z 
początku pobierałem tę Gazetę od naszego 
czcigodnego ks. proboszcza Sucharskiego, 
który się zajmuje rozdawaniem dobrych 
pism. Wyczytuję ja wiele listów i historyi 
z różnych stron w Gazecie, ale z naszej 
wioski, lub wogóle z naszej parafii Borzy- 
szkowskiej jeszcze nic nie czytałem. Chcę 
więc tem listem pobudzić może kogo do 
zapisania Gazety i wogóle do czytania.

Nasza wioska jest dość duża, bo jest 
w niej około 24 gospodarzy, którzyby mo­
gli Gazetę czytać, a jednak tylko trzy ga­
zety tu przychodzą i to jedna Olsztyńska, 
jedna Gdańska i jeden »Głos polski«. Jest 
to bardzo smutne, że nasz lud polski tak 
mało jeszcze do czytania się garnie. A 
bez gazet polsko katolickich i czytania 
trudno dziś jest zachować nietylko swą 
narodowość i język polski, ale i Wiarę 
św., bo Polak obojętny dla narodowości 
i języka swego, staje się też obojętnym i 
dla Wiary przodków swoich, jak tego li- 
czne mamy przykłady.
naście wokół, aby nam j asno było wśród 
walki!

* **
Runął gród Rozenbergów.
Nie przemogła go siła taborytów, nie 

pokonała odwaga wojowników Husa, ani 
dzika Żyżki zemsta.

Zwalczył go podstęp.
Jeszcze przez dwa dni uderzał ponu­

ry wódz z całem swem wojskiem na skałę 
Austyjską. Pienił się, miotał, rzucał, bo 
twardy kamień zarumienił się już od krwi 
poległych, a na zamka powiewał ciągle sztan­
dar mężnego rodu.

Po trzykroć zwracał się hrabia Igna­
cy do swoich towarzyszy, zachęcając ran­
nych i wycieńczonych do ucieczki. Lecz 
nawet najmłodsi giermkowie postanowili 
wytrwać przy nim do końca. „Położymy 
głowy za świętości ojców, lub zwyciężymy“.

I położyli wszyscy harde głowy.
Trzeciego dnia odkrył Tarczyński 

tajne wejście do zamku, od strony rzeki. 
Tą drogą zaskoczyli taboryci niedobitków 
siły zbrojnej Rozenbergów i wymordowali 
wszystkich.

W chwili gdy ostatni obrońca zamku, 
hrabia Ignacy? legł pod maczugą samego 
Żyżki, ukazała się na baszcie biała postać. 
W powietrza zabłysnęła jasna suknia i 
znikła w przepaści. I Ludmiła nie przeżyła 
upadku swego rodu.

Złupiwazy zamek, kazał go Żyżka 
zwyczajem swoim zapalić i pociągnął w 
strong Pragi, która mu właśnie posłuszeń- 
stwo wypowiedziała.

(Dokończenie nastąpi.)



Donoszę też Czytelnikom o weselu,  
jakie się tu 15 go lutego odbyło. Otóż 
wychodziła za mąż wdowa pani Ewa T. 
za pana J. L. Gdy przyjechano do domu, 
gdzie młoda pani mieszkała, powyganiała 
wszystkich gości, a następnej nocy wzięła 
siekierę i chciała młodego pana zabić, po­
czerń uciekła i schowała się w piecu do 
pieczenia chleba, gdzie też przenocowała. 
Zgody więc pewno w tern małżeństwie nie 
będzie.

Pierwszy to list, który piszę do Gaze­
ty, więc proszę wybaczyć, jeżeli źle na­
pisane, bo moja ręka od cepów i siekiery, 
a nie od pióra. Pozdrawiam Szanownych 
Czytelników i Redakcyą, a jeżeli się list 
uda, to częściej napiszę.

Wierny Czytelnik.
(Owszem, prosimy. Red).

Wiadomośc i  kośc i e l ne .
W arm ińska d yec ezy a . Towarz. 

świętego Bonifacego i Wojciecha w Lyceum 
Hosianum w Brunsberdze obchodziło 16 go 
bm. 10 rocznicę swego założenia. Złożyło 
ono w tym czasie 7510 m., a w ostatnim 
roku 1100. Pokaźna to suma ze względu 
na niewielką sumę studentów i kleryków.

Rzym . Dnia 8go bm. ks. kardynał 
Macchi w swej prywatnej kaplicy przyjął 
na łono Kościoła katolickiego pewnego bo­
gatego i wysoko postawionego anglika, któ­
rego imienia z ważnych zapewne powodów 
nie podano do publicznej wiadomości. Po 
złożeniu wyznania wiary katolickiej przez 
nowonawróconego, ks. kardynał udzielił 
mu chrztu św., bierzmowania, a nareszcie 
podał mu komunię św. Coraz więcej prze­
chodzą rozumni Anglicy do Kościoła św., 
bo on jedynie jest prawdziwy, a wszystkie 
inne pochodzą od złych ludzi. Jeśli tak 
dalej pójdzie, za jakie 100 lat prawie cała 
Anglia stanie się nieznacznie katolicką, a 
dzieło Lutra, które się smutnem echem 
odbiło na wyspie Świętych, tj. wielkiej 
Brytanii, przynajmniej tam zniknie z o- 
czu ludzkich. Zresztą nic w tem nie ma 
nowego, bo jak nas historya uczy, wszel­
kie sprawy ludzkie złe przepadają z kre­
tesem, a jedynie prawda Boże i dzieła 
Boga trwają na zawsze pomimo złośliwo­
ści ludzkiej.

Chiny. W zatoce Kiao Czau odbyło 
w niedzielę pierwsze nabożeństwo połowę 
i to dla katolickiej załogi. Wysłany przez 
»Local Anz.« do Kiao Czau jako referent, 
kapitan Dannhauer, telegrafuje: W obe­
cności gubernatora Kiao Czau, kapitana 
korwety Truppela, komendanta batalionu 
morskiego, Kapki von Lassowa, jako też 
kapitana-porucznika Oppetn-Bronikowskie- 
go, wszystkich oficerów i załogi, jako też 
licznie zgromadzenie Chińczyków odbyło 
się dzisiaj pierwsze nabożeństwo połowę. 
Uroczystą sumę celebrował apostolski pro- 
towikarusz Freinademetz, któremu asysto­
wali niemieccy misyonarze O. O. Wewel 
i Erlemann, jako też francuzcy Ojcowie 
Amede i Pacifique. Do Mszy św. służyło 
dwóch żołnierzy. — W kazaniu, które 
wygłosił O. Erlemann, dziękował cesarzo­
wi i sile zbrojnej Rzeszy za potężną o- 
jniekę nad zagrożonymi misyonarzami  
którzy odtąd nie będą potrzebowali oba­
wiać się Chińczyków. Nabożeństwo poło­
wę zamieniło się napiękną uroczystość którą 
podniosła jeszcze prześliczna pogoda. Na­
stępnie przyjmował misyonarzy admirał, z 
którym spożyli śniadanie, wieczorem zaś 
urządził gubernator przyjęcie na cześć 
duchownych gości. Misyonarze powrócili 
-nazajutrz do biskupiej rezydencyi Zining 
w południowym Szantangu, ale powrócą, 
gdy ks. Henryk przybędzie do Kiao Czau, 
dokąd już zawita z pewnością z powrotem 

 z Europy ks. Biskup Anzer.

Na m ies ią c  m a r z e c
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę Ol­
sztyńską« za 34 fen., z odnoszeniem w dom 
przez listowego za 44 fen.

Niech Czytelnicy nasi zachęcają takich 
ludzi, którzy dotąd Gazety nie mieli, aby

ją sobie na próbę na miesiąc m a rzec  
zapisali.

R odzice polscy! u czc ie  d z iec i  
w a sz e  c zy ta ć  i p isać  po polsku!

Wiadomości  z Warmii  i dalszych s t r o n.
* O lsztyn. Kapłan zakonny ks. Kar­

kowski, który już odjechał do Belgii, za­
brał z sobą do klasztoru Marystów kilku 
chłopców z naszej okolicy. I tak pojecha­
ło z nim, jak się dowiadujemy, dwóch syn­
ków sołtysa Rykowskiego i syn robotnika 
Hartla z Gietrzwałdu, syn gospodarza 
Saldyka z Montk i pewien młodzieniec z 
Stękin.

— Minister kolei żelaznych upoważnił 
dyrekcye kolejowe do wyznaczania znacz­
nych nagród za wczesne wykrycie szkód 
i nadwerężeń w materyale kolejowym, któ- 
reby mogły spowodować nieszczęście. W 
danym razie mogą wynosić nagrody te aż 
do 300 m., a jeżeli okaże się, że odnośny 
urzędnik przez przytomność umysłu i gor­
liwość w pełnieniu obowiązków zapobiegł 
wielkiemu nieszczęściu, w takim razie to 
należy donieść ministrowi, który stosownie 
do okoliczności wyznaczy jeszcze wyższą 
nagrodę.

* Klewki. W niedzielę odbył się tu 
odpust św. Walentego, na który zeszło się 
dużo ludu. Kazanie polskie powiedział 
ks. prob. Jabłoński z Purdy, niemieckie 
ks. prob. Neumann z Klebarka.

* D ąbrów no. W środę rano około 
godz. wpół do 6 tej wybuchł na majątku 
Grzybinie ogień w gorzelni. Ogień szerzył 
się z taką gwałtownością, że objął cały 
budynek i ratować nic nie było można. 
Sądzą, że para spirytusowa się zapaliła i 
skutkiem tego się pożar wszczął.

* W Iław ie, w tak zwanem Krzywem 
jeziorze, wyłowiono zwłoki chorego na u- 
myśle inwalidy Kapla, który przed kilku­
nastu dniami niewiadomym sposobem uto­
nął. Zwłoki już się znajdowały w częścio- 
wem zepsuciu.

* O strow ite w  lu b aw sk iem . W
nocy z wtorku na środę włamał się jakiś 
łotr do tutejszego kościoła i zabrał skar­
bonkę, przymocowaną do słupa pod chó­
rem, ale nie dawno wypróżnioną, jako też 
próżną butelkę od wina. W zakrystyi po­
przewracał wszystko w szufladach, ale go­
tówki nie znalazł nigdzie. Otworzywszy 
kościół z wewnątrz, uszedł bez śladu. Że 
też taki świętokradzca nie boi się, aby Pan 
Bóg na miejscu śmiercią go nie ukarał, jak 
to już się często zdarzało!

* Z G rudziądza donoszą, że z wię­
zienia chciał zbiedz zbrodniarz, skazany 
na 10 lat wieży. Gdy w ucieczce jeden z 
dozorców chciał mu przeszkodzić, zbro­
dniarz zranił go ciężko żelazem, hałas u- 
słyszeli jednak dwaj inni dozorcy i zbro­
dniarza ujęli, chociaż i tym jeszcze sta­
wiał opór i ich pokaleczył. Pierwszy sku­
tkiem ran odebranych ciężko zaniemógł.

* C hełm ża. Odbył się pogrzeb pię­
ciorga dzieci, które utonęły w jeziorze. 
Przed Każdą trumną szły dzieci szkólne 
tej klasy, do której zmarłe należały. Dwie 
siostry. Bertę i Marynię Pniewskie oraz 
Annę i Martę Kosicką pochowano we 
wspólnych grobach. Dzieci szkólne złoży­
ły na ich mogiłach 5 wieńców.

* W C hojnicach skazał sąd pewną 
starą kobietę za to, że się trudniła a ku- 
szerstwem, a nie znając się na tem śmierć 
kobiety spowodowała, na miesiąc więzienia. 
— W Chojnicach włamali się złodzieje do 
zboru ewangielickiego, chcieli wypróżnić 
skarbonę, ale nie bardzo się obłowili, bo 
w skarbonce nic nie było.

* Toruń. Aż do Wenecyi pojechał, 
aby się zastrzelić dawniejszy dyrektor tu­
tejszej szkoły dziewczęcej, dr. Cunerth, a 
następnie inspektor powiatowy w Chełmnie, 
zkąd 1 stycznia rb. do Pobiedzisk, w Po- 
znańskiem, przesiedlony został. Przed swą 
śmiercią przegrał podobno cały majątek w 
jaskini gry w Monaco. To go też pewno 
do samobójstwa popchnęło.

* Z C hodzieży piszą do »Posner 
Ztg.« Wdowa N. otrzymała przed kilku 
tygodniami wiadomość, że odziedziczyła 
po zmarłym swym bracie w Ameryce 12 000 
m. Postarała się o potrzebne papiery i 
miała pokwitować, że pieniądze odebrała. 
Podług praw amerykańskich takie doku­
menty muszą być własnoręcznie podpisane 
i krzyżyków robić nie wolno. Wdowa 
tymczasem, która liczy 84 lata, nie umie 
pisać. Nie pozostało jej nic innego jak 
tylko zacząć się uczyć pisać i po 4 tygo­
dniach nauczyła się pisać o tyle. że umia­
ła swe nazwysko podpisać. Teraz będzie 
mogła dokument własnoręcznie podpisać 
i pieniądze niebawem otrzyma.

* Z B y d goszczy . Smutnie skończył 
tu pijak inwalida robotniczy Vollert. Upi­
wszy się znów aż do bezprzytomności, za­
kradł się nad wieczorem w celu przenoco­
wania na poddasze pewnego domu przy 
ul. Toruńskiej. Tam atoli zmarzł albo go 
też ruszył paraliż, rano bowiem znaleziono 
go nieżywego,

* Ze Ś lą sk a . W »Gazecie Opolskiej« 
czytamy: W restauracyi na Małapańskiej 
ul. należącej do p. Arndta, rozmawiało so- 
cie dwóch Polaków, oczewiście nie po 
chińsku lub kameruńsku, ale w swym oj­
czystym języku. Niebawem wszedł pewien 
obywatel niemiecki do lokalu, a przyłą­
czywszy się do tych dwóch panów, zaczął 
rozmawiać z nimi także po polsku. W tem 
przybliża się gospodarz i powiada, że u 
niego nie wolno mówić po polsku. Ów 
niemiecki obywatel natychmiast wstał, za­
płacił za piwo i dawszy należytą odprawę 
gospodarzowi vyszedł, postanawiając so­
bie już więcej nie bywać w restauracyi, 
gdzie gospodarz pozwala sobie przepisy­
wać gościom, w jakim języku mają mó­
wić.

* Z P etersb u rg a  donoszą, że przed 
paru laty zmarła w Petersburgu bogata 
wdowa Piskunowa, która prowadziła życie 
więcej niż w skąpstwie. Dalsi i bliżsi kre­
wni czyhali na spadek, to też, gdy staru­
szka zamknęła powieki, główny spadko­
bierca, zamiast 150,000, znalazł w mieszka­
niu tylko 50.000. Wdrożone śledztwo uja­
wniło, że kapitały zagrabili krewni. Po­
ciągnięto wszystkich do odpowiedzialności 
karnej; w liczbie podsądnych przeważają 
kobiety.

R O Z M A IT O Ś C I.
O leandry są  tru ją ce . Pomiędzy 

naszymi roślinami ozdobnemi są niektóre 
trujące, jak n. p. w pierwszej linii olean­
dry. Wszystkie części tej rośliny, jak kwia­
ty, liście kora i  drzewo zawierają silną tru­
ciznę, nawet jej wyziewy są trujące. Nie 
należy więc roślin tych trzymać w pokojur 
a przedewszystkiem, nie w sypialnym. O- 
leandry mogą tylko stać na dworze lub 
przed domem. Nie należy również używać 
liści, gałązek, lub kwiatów oleandrowych 
do ozdabiania tortów, mięsiwa, lodów lub 
ubrania głowy, a tem mniej na wieńce, 
bukiety lub do wazonów. Liście oleandrowe 
w dotknięciu ze skórą ust języka lub pal­
ców, wywołują silnie zapalenie lub na­
brzmienie. Mianowicie małe dzieci strzedz 
należy przed oleandrami. W krajach po­
łudniowych, ojczyźnie oleandrów, znają  
dobrze trujące części tej rośliny, u nas 
wiele osób jeszcze nie wie. A zatem ostro­
żność z oleandrami.

P od róż  do Jerozo lim y . W tych 
dniach przybył do rejencyi jakiś człowiek 
ze wsi i oświadczył, że jedzie do Jerozo­
limy. Urzędnik odpowiada: »Nie mam nic 
przeciw temu, ale cóż więcej chcecie?« ~ 
»Proszę (brzmiała odpowiedź) o te 1000 
m., które rejencya wypłaca na podróż, bo 
tak podobno w gazetach stało«. Pokazało 
się w końcu, że jakiś dowcipniś zażarto- 
wał sobie z poczciwego wieśniaka, boć w 
żadnej gazecie o czemś podobnem nie sta- 
ło. Nowy to dowód, na jakie pośmiewisko 
może się ten stawić, kto nie dba o czyta­
nie i oświatę, lecz pozwoli się byle komu 
za nos wodzić.



W niedzielę rano o wpół do siódmej zmarł po 
krótkich ale ciężkich cierpieniach nasz ukochany synek

w 8 mym miesiącu życia. Wszystkim krewnym i znajo- 
mym donoszą o tem w smutku pogrążni rodzice

Seweryn Pieniężny
i żona.

Pogrzeb odbędzie się we czwartek po południu o 3-ciej 
Olsztyn, 20 lutego 1898.

S. Flatow

O lsztyn, u lica  P ro sta  nr. 23

Najlepsze tłuste śledzie kopę 
tylko za 1,20, 1,80, 2.00. 2,50 m.

WĘDZONE ŚLEDZIE, co 
dzień świeże z dymu, po jak 
najtańszych cenach u

A .  B l a c k

LOSY
k ró lew ieck iej lo tery i na
konie po 1 marce są do na­
bycia w ekspedycyi »Gazety 
Olsztyńskiej«. Ciągnienie od­
będzie się 25go maja 1898. Głó­
wna wygrana pojazd z cztere­
ma końmi, 9 pojazdów z dwo­
ma końmi i inne razem 68 ko­
ni. Oprócz tego przedmioty 
srebrne itd.

2 uczni,
synów porządnych rodziców, 
mówiących dobrze po polsku, 
przyjmie natychmiast

S. Fla tow,
hurtowny i detaliczny handel 
towarów kolonialnych i parowa 
destylacya.

Olsztyn, ulica Prosta 23.
Niniejszym podaję do łaska­

wej wiadomości, że moja nowa

O L E J N I A

7. prasą hydrauliczną od teraz 
codziennie jest w biegu.

R. C ieciersk i, 
młyn wartemborski.

w So m p ł a c i e (Samplatten) 
włóka gruntu w jednem położe­
niu, osobno łąka i torf, dobra 
poczęści rola i łąki pozawożo­
ne i zasiane, dobre budynki go- 
spodarcze, chcę z wolnej reki 
sprzedać. Posiadłość ta leży przy 
szosie i jest bez wymowy (korców) 

J. K osiński,

N ajlep szy  olej siem ien n y  
litr  po 6 0  fen..

Łój do potraw  30  fen., 
S yrop  fu n t 15 i 2 0  fen., 
M argarynę fu n t 45 fen., 
S m alec  po 4 0  fen., p o leca

A. Black.

Gygaro Krakowskie,
wyrabiane tylko z najlepszej tabaki, bardzo smaczne, 
przez urząd patentowy w Berlinie marką ochronną obda­

rzone, 10 cm. długie, polecam
500 za tylko 8 m, — 1000 za 16 m. franko
przez zaliczkę. Niepodobające się cygara biorę napowrót, 

więc niema żadnego ryzyka.
Ażeby szanownych rodaków o dobroci mych fabry­

katów przekonać i dla tego do mych licznych odbiorców 
sobie jeszcze więcej przyjaciół zjednać, dołączam przy 
przesyłaniu zamówienia 50 różnych dobrych cygar i pa­

pierosów jeszcze całkiem bezpłatnie.

P. Pokora

UCZNIOWIE
chcący wyuczyć się k o w a ls t­
wa albo też i k o ło d z ie jstw a ,
mogą się zaraź zgłosić do fa­
bryki pojazdów

G ustaw a R eitzug,
Olsztyn, ul. Warszawska 25.

Minogi, Śledzie bałty­
ckie, Śledzie opiekane, 
Sardynki w oliwie
poleca jak najtaniej w puszkach
i luźno

ln ianne, czyste i buczne do 
siewu, mam 7 centnarów na 
sprzedaż. Za centnar 11 marek. 

Gospodarz Sald yk  
w Gietrzwałdzie.

S k arg i, w n iosk i, z a r y sy  
do sp ra w  n o ta ry a ln y ch f 
jako i pism a wszelkiego ro­
dzaju wykonuje jak najtaniej

Otto Lange.
sekretarz prywatny, 

przyrynku nr. 7, (jedne schody)

U C Z E Ń ,
c h c ą cy  s ię  w y u czy ć  d ru ­
k a rstw a , z g o s ić  s ię  m o­
ż e  do d ruk arn i „G azety  
O lsztyń sk iej.“

funt już od 1 marki począwszy 
i wszelkie tow ary  kolon ial-  
Ine, poleca taniej niż gdziein­
dziej

A. Black.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Ś l e d z i e !  Ś l e d z i e !

Max Hohenstein,
ZŁOTNIK,

Olsztyn, ulica Górna nr. 8,
poleca się do wykonywania

R E P A R A T U R ,

nowych robót i rytowania.
jako i

z a k u p u je z ło to  i sr eb ro
po jak najwyższych cenach.

P o s i a d ł o ś ć

Jakób Maryan

FABRYKA CYGAR I PAPIEROSÓW 
W ejherow o (N eu stad t W estp p eu ssen ).

O l s z t y n ,  u l i c a  P r o s t a  2 3

handel towarów kolonialnych i fabryka 
wódek z wyszynkiem

wielki zajazd

D
O

BR
A

 U
SŁ

U
G

A
. D

O
BR

A
 U

SŁ
U

G
A

.

poleca na nadchodzący Wielki Post: w ie lki w y ­
b ór dobrych  ś le d z i za kopę 1,40, 1,75, 2,00 
2,25, 2,50, i 3,00 Mrk.

C zysto siem ien n y  olej 50 fen. za litr.
Równocześnie polecam moje p a l o n e

k a w y, funt po 80 fen , 1,00, 1,20, 1,40, 1,60,
1,80 i 2,00 Mrk

W s z e lk ie  to w a ry  k o lo n ia ln e ,
oraz w ódki, różne w ina i cy g a ry  po zn a -

czn ie  zn iżon ych  cen a ch  oddaję przy większych 
zakupach..

Na składzie mam też wszelkie p i w a  i sprzedaję 
po takich samych cenach, jak w browarze.

Proszę się przekonać o rzetelności mojej oferty.

S. Flatow,

Mój czarno brunatny ogier, 
ciężki koń pociągowy, stanowi 
obce klacze po 8 marek i 50 
fen. stajennego.

Thiedig

w Szombruku.

A. Black.

Ucznia
w naukę k raw iectw a  

przyjm ie z a r a z
A .  Cichowski,

O lsztyn . Mauerstr. 8.
W spólnika

z kap. 8—15 000 m. do załóż: 
składu bław: w korzyst: mieście w 
Prus. Zach. z fach. lub bez fach. 
wykształ. pod gwar. dóbr. zysku 
szuka Polak, bławatnik, prac. 13- 
lat w tej gałęzi. Zgło"

 kant. o- 
głoszeń Poznań, Hotel de France,

Szyszki chojnowe
kupuję i płacę po 1 marce, z 
daleka przybyłym po 1,10 m., 
za ig liow e szyszki płacę po 
60 fen. Skupuję aż do 15-go 
kwietnia.

M ichał B iernath ,
Nowa Kaletka (Neu Kaletka p.- 

Wuttrienen.).
Niniejszym donoszę »Szano­

wnym moim odbiorcom, że mo- 
ja nowo urządzona

olejnia
z prasą hydrauliczną jest w 
biegu i polecam takową łaska- 
wemu uwzględnieniu

Nowy Młyn przy Wołownie

A .  K r a u s e .
SIEMIĘ

K aw y palone


